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Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe.

— Ekspedycja papierów państwowych w Peters
burgu ma przygotować i wypuścić w roku przy
szłym 125 milj. sztuk biletów kredytowych nowej 
formy.

= Nadleśni wszystkich leśuictw rządowych w 
Królestwie Polskiem otrzymali następujące polece
nie, dotyczące różnych obostrzeń przepisów, mają
cych na celu ochronę drzewostanu: 1) pasanie bydła 
i zbieranie jagód bezwarunkowo zostaje wzbrouio- 
nem w miejscach, w których znajduje się młodo- 
drzew; 2) zbieranie mchu nie może być w ogóle do- 
zwolonein; 3) drogi drugorzędne leśne w pewnych 
porach roku winny być dla przejazdu zamknięte i 4) 
palenie tytoniu i zakładanie oguisk w lasach jest 
wzbronione od maja do listopada.

= Pomimo wyjaśnienia uczynionego przez izbę 
sądową, wielu właścicieli domów występuje przeciw 
niewypłacalnym lokatorom handlującym przed sąd 
handlowy. Tymczasem ten ostatni sprawy te odrzu
ca, gdyż podlegają one wyłącznie jurysdykcji sądów 
zwyczajnych.

= Służba policyjna otrzymała polecenie dopilno
wać, aby furmani nietylko wozów napełnionych cię
żarem, ale i takich na których nie są urządzone ko
zły, szli piechotą obok wozów na wszystkich ulicach 
miasta.

=. Koleje wiedeńska i bydgoska, potrzebują ! 
w roku przyszłym 1,265 sztuk slupów telegrafi- I 
cznych ośmiołokciowych, Deklaracje opieczę‘owane 
składać można w wydziale gospodarczym do dnia 
13 go listopada r. b.

= Przedmioty pozostawione przez pasażerów w 
ciągu trzeciego kwartału r. b. w powozach i na sta
cjach kolei wiedeńskiej i bydgoskiej, mogą być od-
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PrzyCh0Jj°raz rzadziej słyszeć się dawał. Hanna

Przez
Krecho . jo-

słowiańskie: Dziś Przemysławy; jutro Godzi- 

l0'eństica: W kościele św. Anny na Krakowsk.- 
o godz. 10-ej zrana wotywa na intencję arcy- 

_, oraz nawrócenia grze- 
i w kościele św. Jacka przy ulicy Freta nie-

bierane do dnia 1-go kwietnia roku 1887-go od za
wiadowcy stacji Warszawa. Nieodebrane do tej 
daty przedmioty będą sprzeuane przez licytacie.

= Z powodu układania rur wodociągowych na 
Podwalu, przejazd cd placu Zamkowego do Kapi
tulnej został zamknięty.

— Dnia 8-go listopada r. b., o godzinie 6 ej pc 
południu, w gmachu magistratu odbędzie się sesja 
zgromadzenia ko larzy, na której dopełnione zosta
ną wybory starszego i podstarszego cechu kotlar
skiego.

= W dniu jutrzejszym, o godz. 3-ej po południu 
odbędzie się w sali magistratu sesja wyborcza urzę
du starszych zgromadzenia drukarzy warszawskich.

= Dyrektor administracji kolei wiedeńskiej i byd
goskiej, p. Władysław Kozłowski, w dniu wczoraj
szym powrócił z zagranicy.

== Z teatru I muzyki.
* Dyrekcja trzyma się stałe raz powziętego posta

nowienia i poświęca przynajmniej jeden dzień w ty
godniu dramatowi serjo, który grywany bywa na 
wielkiej scenie.

Zapewne, że amatorowie tłustej omasty fars i ope
retek uważają ten wieczór, przypadający szczegól
nym trafem w piątek, za postne umartwienie—ale 
też nie dla nich dramaty i poważniejszy repertuar— 
tacy mają gdzieindziej do sw ego smaku strawę przez 
cały tydzień.

Jakkolwiek szczupłem jest kółko widzów, których 
trochę poezji w utworze dramatycznym nie odstrę
cza i którzy nie lękają się pomyśleć nieco w teatrze, 
lub oderwać wyobraźnię od dnia dzisiejszego, to 
przecież istnieje takie kółko i słusznie dyrekcja czy
ni, myśląc i o niem także w swoich planach reper
tuarowych.

Jest to niewątpliwie obowiązkiem każdej celniej- 

Jerzy już niepomału niepokoić sic poczynał, gdy je
dnego wieczora, Stadnicki wezwał go do siebie.

Dołęga wszedłszy doń omal nie krzyknął, tak bla
dym i zmienionym byl Stanisław: jeno oczy iskrzyły 
mu się gorączkowym blaskiem.

— Otrzymałem—ozwał się do wchodzącego Do-’ 
łęgi—ważne wieści z kraju. Wszystko tam cale inny 
obrót brać poczyna, a może i dla ha? niebawem znaj
dzie sic tam miejsce...

Potem nagle porwał się z ławy i zbliżywszy się 
do Jerzego, rzeki chwytając go. silnie za ramię i pa
trząc nań dziwnie roziskrzonym wzrokiem:

— Wiesz.. Hanna już yuową!..
Po raz pierwszy od niepamiętnych czasów, wspo

minał Stanislaw imię Hanny Pileckiej. Miewał on o 
niej za wżdy wiadomości, ale o nich nawet Dołędze 
nie mówił nigdy. Toż Jerzy słysząc to, przeraził się 
wiolce: wiedział bowiem, jak straszliwe klęski spro
wadziła ta miłość i lękał się, ze właśnie w momen
cie^ gdy Stanisław nieco uspakajać sic zdawał, da
wne wspomnienia obudzić mogą dawną gwałtowność 
i nowe sjiowadzić klęski.

Chwile tedy milczał—a potem nie pytając już o 
nic—ostrożnie ale stanowczo. przedstawiać zaczął 
Stanisławowi, jako między nim a Hanną, chociaż 
wdową, nieprzemożoae zachodziły już przeszkody, 
że jeśli ona przedtem nie chciała z nim związku, 
to tembardziej nie zechce teraz, gdy jest banitą, 
który i wobec niej, tak srodze owem spaleniem Ty
czyna i Korniaktowa zawinił.

Stadnicki milczał pogrążony w dumaniu, jakby 
słów Dołęgi nie słyszał i dopiero po długiej chwili 
rzeki krótko:

— Próżne gadanie... Nie ma takiej krzywdy, któ-
rejby powetować nie można. Gdybym jeno do kraju 
powrócić mógł.....................

Ijuż nic więcej mówić nie cbcial a Dolęgę odpra- .
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wiwszy i zamknąwszy się w komnacie swojej, dłu
go w noc epistoły jakieś spisywała nazajutrz rano 
wyprawił dwóch gońców: jednego do p. Górki a dru
giego do Hanny z listami.

Pau Stadnicki spodziewał się rychłego responsu, 
ale odtąd dzień za dniem mijał, a odpowiedzi nie by
ło. Straszne to snąć było oczekiwanie dla Stanisła
wa, bo czas jakiś wytrzymawszy jako tako, już po
tem okrutnie zmieniać się począł a w taki niepokój 
i gwałtowność wpadał, jak wówczas, gdy na dzwon
nicy łańcuckiej siedząc, był postrachem okolicznej 
ludności. Bladł przytem i mizerniał coraz bardziej; 
policzki mu zapadały a wzrok ciskał iskry tłumio
nego gniewu. Na próżno Sambor starał się go po 
swojemu opowiadaniem o Dubiecko rozerwać, na- 
próżno Hanna patrzyła jeno w oczy Stanisława, aby 
jego intencje odgadnąć—wszystko nie zdało się na 
nic. Stadnicki nie słuchał relacji Sambora, na Han
nę nie patrzał cale, a wreszcie już wszystkich od
ganiać od siebie począł i szedł w pola lub lasy błą
kając się tam w chmurnej zadumie, jak szalony.

Łacno było przewidzieć, że zbyt długo w tym 
niepokoju nie wytrzyma. Jakoż dnia jednego rzeki 
do Dołęgi:
.' Zapomnieli już o mnie w kraju... trzeba tedy 

nie przez posly, ale samemu im się przypomnieć. 
Alee tam dekrety banicyjne na mnie ferowano, wiec 
z gołęnn ręlrami i bez licznej drużyny pokazać się 
nie mogę. Owym opryszkom, Sabatom, sprzykrzyło 
się tu siedzieć i pozrnykali— trzeba wiec nowego za
ciągu a nigdzie indziej, jeno na Węgrzech najlepiej 
KYniAf ?USZę tu ostać ‘ czekaó resP°nsu pana 
Goi ki ale ty, Jerzy, jedz zaraz na Węgry, zwerbuj 
co się^ a tęgich junaków i przybywaj rychło, sko- 
roby zas w tym czasie odpowiedzi nie było, poda- 
zym upomnieć się o nią... 1 1

{Dalszy ciąg nastąpi.}

b^ctWa <.-----------e------------
kerca N. Marji Panny,

Ft’/ L* Z»1 aI A Z w r !•«
Kryg^P^‘Poczynające odpust ku czci śś. Kryspina i 

,*lia, męczenników; w kościele śś. Stanisława i 
b.i p ?Uca n& Woli nieszpory, rozpoczynające odpust 

poświęcenia tegoż kościoła.
baiju 01 jeżenia: Nadzwyczajne ogólne zebranie akcjo- 
(Iiiijro2;21w Towarzystwa warszawskiej fabryki tkackiej. 
Po r>ni ^°Warzystwa, Marszałkowska nr. 11—godz. 2 

fp'^niu.)
®ichy au'U' Wystawa nasion. (Muzeum przemysłu irol- 
f.ej a na Krak.-Przedni. — od godziny 10-ej rano do 
prodn>° — Wyst. dzieł sztuki ornamentacyjnej i re-

,Cyjnej- (Sala mniejsza Resursy obywatelskiej—od 
lz5’stw ej kanado 5-ej po poł.)— Wystawa Towa- 
^ieśc a Zacll?ty sztuk pięknych, Krakowskie-Przed- 
Wyst‘e ni‘ 15 (od 6odz- 1O'ej lan0 do 6'e,j w‘eczór.) — 
Ctl(iziei?a A. Krywulta. (Hotel Europejski—

Z(tl^a'\e °d 8°óz. 9-ej rano do 6-ej wieczorem.) 
^ej praĄ: ‘l,a dochód ubogich zamieszkałych na No- 
M'ieczoret^e\’abawa taiicaiilca- Nowa Praga—godz. 8

Teatrq. w-
toaitoś *e.ki: dziś rMarta”; jutro „Indje”;—Ro
lą j,. , CL dziś „Fru-Fru”; jutro „Pieszczoszek”;— 

dz*on".Ulicy Daniłowiczowskiej): dziś „Wielki 
1 ')atro „Nanon”. (Godz. 71/, wieczorem.) 

dehiida” dzi^ przedstawienie niemieckie: „Don

Uie oj u zoologiczny: ulica Bagatela. Otwarty codzien- 
Kodziuy 10-ej rano do wieczora.

' ^yCfln.] ?"** liauwvj oij oir uawui. x^niiua 
’ Mada) ’a 2a t0 cz<śeiej wieczorami do świetlicy 
h’6 toż,a Da nbocztI> a gdy rodzic jej opowiadanie 
Pułęga . C1£^> ona zdawała się słuchać w milczeniu.

• ph?'śli,:a,l"aży1 W6zakże, że spojrzenia jej wieJ-
z\vt-o Zu^cb. oczów, z dziwnym wyrazem kompa- 

iWąrz Q'.5aV 8’ę wówczas ku Stadnickiemu i w jego 
V Z(liim’ i°ne’ P°z08,awały tam nieruchome, jak- 
^tauiĘ]a 101ie dziwną pięknością bladych rysów 
a ^azn'^' •
?z>ewCz *’Fzypisywał to Dołęga zwykłej ciekawości
• rył''’ ktdre m°że jeszcze nigdy tak wspania- 
|»dUak e'Z'a jak Stadnicki nie widziało, zwracać 
^anna ?ccz^ aa to baczniejszą uwagę, lecz raz, 
J>ała si Osłrze£^8zy> ze Dołęga patrzy na nią, zmie- 
X a J ? w>elce, zapłoniła i wyszła nagle z komna- 
vlby nZCz dni kilka nie pokazywała się cale. Jerzy 
ZaSz)y wspomniał o tern Stadnickiemu, gdy 
‘Męjj “ue 8Prawy, które jego uwagę gdzieindziej

Bv t0 nB0Że ’uz w rok a może * wi9C0J P° owej 
■rylski Tyn-ą 1,ataIji> gdy dnia jednego, wysłany do 
"■ieśei »• »n,?c’ Powiózł p. .Stadnickiemu jakoweś 
So ?.na„. a,i<,u»a. Musiały to być wieści niezwykłe- 
^ktią} Zen,a» bo Stanislaw po otrzymaniu ich, za- 
£o> nawś? n 8Wo)e’ komnacie i przez dni kilka niko- 

‘ Dołęgi, do siebie przypuścić nie chciał.

CENA OGŁO3ZJ.J
Reklamy: za jeleu wier z 

pierwszy raz 25 k >p., każdy na 
btępiiy raz 20 kop.

Nekroiogja: za Jeden wiersz
15 kóp. j

Zwyczajna 1 małe ogłoszę- J 
tie w numerach porannych, zwy- 
jątkicm niedzielnych i świąteez- 
iycii. zamieszczane nie będą.

Oglóśżśnia do Kurjera przyj
muj etakże Biuro OgłoszeńRajoh- 
niafii i Ffeńdlefa',- ulica Sena
torska ńf 18;

■§roda: Huierta ii. Wenefiydy P~ 
Czwartek: Karola Boromevsza B. 
Piątek: Zachaijnsza; i Elżbiety M. 
Sobota: Leonarda 5Vyżn;

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświątecznó tylko wieczorem.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 43.
Zachód r , 4 , 44.
Długość dnia godzin 10 . 1.
Ubyło „ 6 „ 42.

Wschód księżyca o godzinie 10 minut 11 r. 
Zachód „ ,, G „ 27 w
Wysokość wody na 5Viśle stóp 1 cali 9
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 1° R



szej sceny, a zresztą kto wie, jakie jeszcze zwroty 
nastąpić mogą w gustach publiczności?

Już dziś tu i owdzie odzywają się słowa przesytu 
tą reporterią dramatyczną chwili bieżącej, która się 
waha między poi nografją a sprawą kryminalną; mo
że nadejść taka chwila, kiedy ogółowi zbrzydnie ona 
zupełnie—a w takim razie najlepiej wyjdzie teatr 
przygotowany na taką reakcję.

Wczoraj dano nie grany od dłuższego czasu dra
mat Łaubego „Hrabia Essex”.

Po pierwszem przedstawieniu podaliśmy obszer
niejsze spostrzeżenia nad tym utworem, obecnie więc 
uważalibyśmy je za zbyteczne; dodać tu tylko wy
pada, że „Essex” należy dc sztuk, w których gra 
artystów składa się na dość harmonijną całość.
, Pani Bąkiewiczpwa, jako Elżbieta angielska, pan

na MarczeJówna w roli lady Rutland—dobre spra
wiają wrażenie; pan Kotarbiński grający rolę tytu
łową traktuje ją, szczególniej w wielkiej scenie o- 
skarżenia ministrów, w stylu podniosłym i z niepo
spolitą w dykcji ekspresją; w grze tej znać studja i 
postęp.

Publiczności krzeslowej zebrało się sporo, i o dzi
wo! zajęte były cztery pierwszopiętrowe loże.

Dobreż to na początek!
Jest nadzieja, że na przedstawienie „Arryi i Mes- 

saliny” pustych nie ujrzymy.
* Jutro w południe w salach redutowych odbę

dzie się koncert na dochód rodziny ś. p. Juljana 
Dobrskiego.

Koncert rozpocznie „Pieśń myśliwska” Fonselta 
i „Pożeganie lasu” Mendelsohna-—dwa kwartety na 
waltornie, dalej p. Seideman odśpiewa romans z op. 
„Gwiazda północy” Meyerbeera i „Kozaka” Mo
niuszki.

Panna Wisnowska wypowie „Wioehnę” Lenarto
wicza, a duet z op. „Belizarjusz” Donizettiego, wy
konany przez pp. Cieślewskiego i Seidemana, za
kończy pierwszą część koncertu.

Drugą część rozpoczną p. Dowiakowska i p. Cie- 
ślewski duetem z op. „Ruy-Blas” Marchettiego, na
stępnie p. Barcewicz odegra „Mazura sielankowego” 
Kątskiogo, p. Dowiakowska odśpiewa walc Mosz- 
kowskiego, a na zakończenie p. Szymanowski wy
powie monolog Gawalewicza.

= Z Towarzystwa ogrodniczego.
Wczoraj wieczorem odbyło się w sali resursy oby

watelskiej zebratde ogólne miesięczne za paździer
nik członków Towarzystwa ogrodniczego warszaw
skiego.

Po zwykłych formalnościach, prezes w przemó
wieniu swojem zapowiedział otwarcie niebawem bi- 
bljoteki dla użytku członków.

Otwarcie to opóźnia się jeszcze z powodu oprawy 
książek. »

Dalej doniósł, iż starania czynione u zarządów 
kolei żelaznych, celem pozyskania udogodnienia w 
przewozie roślin, drzewek i kwiatów, prawdopodo
bnie pomyślnym uwieńczone zostaną skutkiem.

Udogodnienie to polega na tom. aby przedmioty 
te, długiego transportu nie znoszące, mogły być 
przewożone pociągami pośpiesznemi za opłatą na 
zwykle pociągi pobieraną.

Dotąd już dyrekcja kolei dąbrowskiej przychylnie 
odpowiedziała na przedstawienie Towarzystwa; od
powiedzi od innych dyrekcyj są oczekiwane.

W końcu prezes przypomniał o pogadance dla 
członków Towarzystwa; ser ja jesienna tych poga
danek rozpoczętą zostanie w listopadzie.

Następnie zabrał głos dziekan Jurkiewicz zdając 
niejako sprawę, a raczej opowiadając wycieczkę 
swoją do Gandawy, gdzie jako miłośnik ogrodnic
twa udawał sję dla zwiedzenia wielkich zakładów 
ogrodniczych.

Zakłady te są niejako metropolią ogrodnictwa., z 
których dopiero rośliny rozchodzą się po całej Eu
ropie.

Botanicy-wojażerowie, na usługach tych metropo- 
lij będący, objeżdżają świat cały, wdzierają się do 
lasów dziewiczych i stepów nieprzejrzanych, dla wy
szukania ciekawości i osobliwości, które następnie 
dopiero zakłady owe aklimdtyzują, mnożą i w sze
roki handel puszczają.

Szanowny dziekan zwiedził kilka tylko najwięk
szych i naisł twniejszyeh zakładów, jak Lindena, 
Van Houttą, Adolfa Dane oraz Gerta i kilku innych 
i podziwiał u ządzenie, rozmiary, dziwy i cuda tych 
ogrodów, z których każdy, oprócz ogólnego tla 
wszystkim właściwego, poświęca się jeszcze jakiejś 
specjalności, którą z szczególnem zamiłowaniem u- 
prawia, jak np. Linden Storczyki, Dane pandanv 
i t. p.

Językiem barwnym, znanym wielu generacjom, 
które uczył ongi jako nauczyciel gimnazjum, a na
stępnie jako profesor uniwersytetu, p. Jurkiewicz 
wrażenia swoje opowiadał zebranym, dodając je
dnak wielkie nochwaty zakładom ogrodniczym'kra- 

K.UKJEK WAJtBZiAWJJJii.—uum 30 pazuzieruiKa looo i. Nr 30da

jowym za ich żywą działalność wśród tak trudnych 
jak n isze warunków.

Przemówienie to jednak zajęło tyło czasu, że go 
na inne kwestje zabrakło; p. Jankowski przedstawił 
tylko kilka ciekawych okazów, nadesłanych z ogro 
du p. Poznańskiego w Nowym Sadzie pod Warsza
wą, a mianowicie gruszki zrośnięte, pietruszkę ol
brzymią i ośmiółokeiowy pęd glicinae sinensis.

Losowanieni roślin, jak zwykle, zakończono posie
dzenie.

= Z wystawy nasion.
Ruch handlowy na wystąwie trwa teraz w całej 

pełni.
Między innemi dokonano kilku większych tranza 

kcyj z dostawą do gubernij południowo-zachodnich.
Owies ze Szczuk w ilości 1,000 korcy, znalazł na

bywcę, na zboża z Wysokiego Litewskiego przyjęto 
znowu znaczne zamówienia.

Poszukiwane też są iiasiona traw pastewnych, 
grochów i warzyw.

Olbrzymia kolekcja paryskiej firmy Vilmorin i 
Andrieux wraz z planszami albo mapami, snopkami 
płodów i t. d., nabyta została przez p. Wasilewskie
go, do niedawna współwłaściciela tutejszej firmy 
„Wasilewski i Pilaski”, a obecnie urządzającego 
skład własny.

Podobno za ten piękny zbiór zapłacono 400 rs.
Mnóstwo nasion, ogółem 200 odmian, kupi) p. Bu- 

szczyński, współwłaściciel świeżo założonego w Nie- 
mierczu w gub. podolskiej zakładu plantacyj nasion 
łącznie z polami próbflęmi.

Zakład ten ma być prowadzony według szematów 
centralnej stacji doświadczalnej w Sobieszynie.

W dniu jutrzejszym przybywają dla zwiedzenia 
wystawy profesorowie i studenci instytutu w Nowej- 
Aleksandrji.

Tak więc wystawa cieszyła się bezustapnem po
wodzeniem.

Nawet katalogi, a raczej „przewodnik w handlu 
nasionami”, drukowane w znacznej liczbie egzem 
plarzy, rozkUpione zostały, tak iż obecnie pozostaje 
ich zaledwie kilkadziesiąt sztuk.

Tym wszystkim, którym dotąd nie wypadło jesz
cze zwiedzić wystawy, przypominamy, że zamknię 
cie jej nastąpi nieodwołalnie w nadchodzący ponie
działek, o gudz. 4-ej po południu.

= Teatr anatomiczny.
Niedawno, jak donosiliśmy, otwarty został na u- 

żytek młodzieży uniwersyteckiej amfiteatr anato
miczny.

Budynek dawny nieodpowiadał potrzebie, ą^dyź 
komunikacja pomiędzy profesorem a studentami by
ła uiedość łatwą.

Gmach dzisiejszy stanął na miejscu dawnego.
Stawiał go architekt uniwersytecki, wychowaniec 

Akad, petersburskiej, p. Antoni Jabłoński.
Amfiteatr zbudowany w półkole, na sposób „roh- 

ban”, bez żadnych dekoracyj, składa się z jednej 
sali, obejmującej 35 łokci średnicy, wysokiej od po
ziomu sekcyjnego do plafonu 15 łokci.

Ławki wznosząc się w górę, półkolem otaczają 
katedrę.

Pod ławkami znajduje się krypta, stanowiąca 
miejsce spoczynku i szatnia.

W sali urządzono światło górne i wentylacją na
turalną.

Kosztorys wynosi około 6 tysięcy rs.
Budowa trwała nie całe trzy miesiące.
Hjstorję teatrów anatomicznych w Warszawie u- 

mieścily wczorajsze Kłosy, dając rysunek obecnego 
gmachu.

— Dla dziatwy.
Miejsce przeznaczono do zabawy dzieci w ogrodzie 

Saskim zamknięto obecnie dla publiczności, skopa
no i obsiano trawą.

Na wiosnę zatem ta część ogrodu, dotychczas 
bardzo zaniedbana i pozbawiona zieloności, będzie 
odpowiadała swemu przeznaczeniu.

~ Bazar rzemieślniczy.
Przed kilku laty w gronie światłej • zych ręko

dzielników powstał projekt urządzenia bazaru, na 
wzór podobnych ihstytucyj z wielkim pożytkiem 
istniejących w wielu miastach zagranicą.

W takim bazarze każdy rzemieślnik zaopatruje 
sic w potrzebne narzędzia i materjały po cenach 
możliwie niskich, beż potrzeby uciekania się do po
średników i pokątnych handlarzy.

Projekt ten jednak, Jak wiele innych, poszedł w 
zajiomuienie.

Obecnie zaś to samo grono postanawia go wskrze
sić za pośrednictwem Towarzystwa przemysłu i 
handlu.

W tym celu został opracowany stosowny wniosek 
i będzie przedstawiony do rozstrzygnięcia najednern 
z najbliższych zebrań sekcyj drobnego przemysłu, 
zajmującej się, jak wiadomo, sprawami rękodzielni
czemu

= Towarzystwo eksploatacji. t
Przed kilku dniami zosiał spisany akt TowaJz'r 

stwa eksploatacji kopalni znajdujących się w K*z8 
mieńcu i okolicy.

Towarzystwo zawiązało się w Brukseli z kapita 
łem w części belgijskim.

Administratorem Towarzystwa został obrany P.’ 
Adhemar Le Roy, a prezesem ks. Bazyli Trubeck°h

CzlonKaini rady, której prz.ewodniczy ks. Trit,)8' 
cko) są pp. baron de Cabers, Jan Luboradzki i Ad^8 
mar Le Roy.

= Zmiana frontu. , .
Od czasu wydąlau pruskich, liczni przedstawicie1, 

fabrykantów niemieckich, coraz mniej poczęli 
wiedząc nasze miasto, każdy bowiem z kupców ,u’ 
tejszych wita! ich niemieckie przemówienie pol^8 
odpowiedzią, iż , od piu-aków nic nie kupuje”.

Przez kilka miesięcy ajenci znikli z widowni, a 
becnie ńa ich liiiejśće ukazali się nowi, mówi?®.* 
dość poprawnie po polsku; ci ostatni starają się tł°' 
maczyć, iż właściciel fabryki, choć zamieszkały ” 
Berlinie lub Frankfurcie, je^polakiem.

Sztuczka ta, choć niezręczna, udaje się czasatu1’ 
znajdują się bowiem kupcy, którzy takim jegoi|)8* 
sciom dają obstalunki.

„1’habil ne fail pas le moine.'
~ Mydło anticboleryczne.
W handlu ukazał się nowy gatunek mydła ffl®18 

towego, nazwany anti-cliolerycznym.
Jest to pomysł obliczony na strach, z powodu W18 

ści o rozszerzaniu się cholery.
— Powtórne szczepienie jadu wścieklizny, < 
Z powodu powtarzających się dość często wypa® 

ków wodowstrętu u osób, które miały sobie zaszc*8 
piony jad wścieklizny, stacja bakterjologiczna . 
Odessie postanowiła zastosować do swych były®8 
pacjentów nowe wstrzykiwania jadu wścieklizny-

Przy tej nowej operacji sita jadu posunięta zosta 
nie do maximum.

Odess, wieslu. donosi, iż z pomiędzy osób lecz0 
nych w stacji odeskiej zmarlo dotychczas na wodo 
wstręt 8 osób,

= Pierwszy obiad.
Już pięć dni upłynęło od pobrania się pewnej n><° 

dej pary, a ta, mimo najgorętszych chęci, je»xrz,’ 
ani razu nie mogła zakosztować przyjemności wsp0' 
nego Ule a Ule spożycia domowego obiadu.

Dziwne bo doprawdy zdarzają się przeszk0®*’ 
które zabobonne kumoszki uważają za jakW 
prognostyk, nowożeniec zaś, wychowaniec „ 
skiego uniwersytetu, nazywa to po prostu Pei'h.' J

Pierwszego dnia p. wy szedłszy około gotlzl ; 
3-ej z biura, podąża z radością na pierwszy ol"‘‘ 
małżeński i zastaje swoją panią zapłakaną, znliU 
twioną.

Okazało się, iż wycierano sadze, kucharka nie za' 
sunęła blachy i cały prawie już gotowy obiad p° 
szedł na marne.

Mąż uspokoił zmartwioną żonę, żartował z tel 
przygody i ostatecznie oboje udali się do restauracj>-|

Na drugi dzień również obiadu nie było, bo ku_ 
charka, złajana za wczorajszą nieuwagę, z rozpaW 
upiła się i nic w mieście nie kupiwszy powrócił 
w stanie zupełnej niepoczytalności.

Znów więc musiano obiadować w restauracji.
Nareszcie trzeciego dnia p. ***, pełen nadziei, z 

to już koniec st> ulnym przygodom w kwestji obia' 
dowej, otrzymuje w południe bilecik od żony, 
śpiesznie przyszedł do domu.

Z niewiadomego powodu w piecu kuchenny'^ 
(Pańska nr 54) nastąpiła eksplozja ipieerozpadł 
zupełnie. _

Na szczęście wypadek ten nie pociągnął za so0’ 
żadnych innych następstw, tylko że młodzi małż0® 
kcwie znów się Udali do restauracji, nie mogT 
jeszcze przez parę dni zjeść w domu „pierwszego 0 
biadu”.

= Głos sumienia.
Było to przed 23 ma laty, gdy p. X. zmuszony o* ,v 

licznościami wielkiej wagi do opuszczenia kraju 0 
czas nieograniczony, sprzedał nieruchomość w Wa ; 
szawie oraz folwark pod miastem swemu szwagf0* 
panu

Obie te posiadłości oszacowano wówczas na 70,^. 
rs., a po strąceniu długów ]>. *** powinien był otw 
mać 52,000 rs. j

Nabywca nie posiadał tyle gotówki, więc zapla°.| 
12,000 rs. a na resztę w kwocie 40,000 rs. wyHlR^aj 
kwit prywatny, ponieważ z reszty szacunku z°at 
pokwitowany aktem notarjalnym.

Kwit ów wiec stanowił rodzaj kontr-rewersn. ,
W sześć czy też w siedem lat później p. X. powi° 

cjwgzy do kraju, zanim się rozejrzał w interesu0 
pfawie nagle życie zakończył.

Wdowa po nim oraz syn, 19-letni wówczas h1 
dzieniec, doskonale wiedzieli o istnieniu kontr-* 
wersu.
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®a^Sze^’e ie<inak poszukiwania tyle cennego doku- 
w papierach po nieboszczyku, okazały się da- 

“jnemi.
Stal też został wykradziony? — pozo-

e niezbadaną tajemnicą.
r; I interpelowany p. zasłonił się aktem nota- 
». Inynj, a o kontr-rewersie nie wspomniał,uważając 

*a fikcję.
be2^10(^niczyly w tej sprawie rozmaite osoby, lecz 
j ^turalnie iż wszelkie stosunki między wdową 
I yuem X. z jednej strony, a p. z drugiej, zosta- 
^^C’wane.

i> . yzuci z majątku, nie mieli żadnego środka pra- 
tie'6 8I^ uPoranieć, a nawet opinja publiczna na ra
ję }’• *** [ Otępiająca, z biegiem czasu uspokoiła się 
,-ziowiek ten używał powszechnego szacunku aż parnego zgonu/

Uj .y* jednak pewien czynnik oddziaływający sil- 
j.„“ ha przywłaszczyciela cudzego mienia, zdradza- 

zaufanie biiskiego krewnego.
kzynnikiem tym okazało się sumienie.

krótko przed śmiercią, nastąpioną przed kilku 
hr_esiąęai,|i., p. sporządził testament, w którym 
dzj'Vz,la)e się do przywłaszczenia 40,000 rs. i poleca 

eciom pod błogosławieństwem sumę tę zwrócić 
yie i synowi X.

cvCLZlec'> wbrew złym radom krętaczy, utrzymują 
że podobny testament, dowodząc niepoczytal- 

w„u rodzica, łatwoby przyszło zwalić, postanowiły 
^?zaną sumę zwrócić.

cia£ aśnie w tych dniach ten zwrot nastąpił, cho- 
m. , głodzi stracili tym sposobem bltzko połowę 

“Jątku.
Złodziejska awangarda.

kr ] . ku śledztw, przeprowadzonych w sprawach 
oka- jakie się zdarzyły w ostatnich czasach, 
dzi ZU^e s*®’ lz złodziej®) spełniający zuchwałe kra- 
C]1 eze vvś«ód białego dnia w mieszkaniach nieobe- 

lokatorów, posługują się w charakterze reko- 
Pseentów, dziećmi.

bikt leCi’ U€*aJ*łc żebraków, dzwonią śmiało, a jeżeli 
Er>,. ,rzwi nie otwiera, dają o tern znać czatującym 

z<eś w pobliżu złodziejom.
zwr.teg? powodu Stróże domów otrzymali polecenie 
ezącaca^ l)aezU4 uwagę na nieznajome dzieci, włó-

“ 6 się po podwórzu, sieniach i schodach: 
Ost^8z.ulł?ni.

jent(jwzezei,'a, jakie czyniliśmy wsprawie różnych a- 
gło82e. Wtldrow ityeb, zbierających pieniądze na o- 

■ la w jakichś wydawnictwach, winny na przv- 
Poskutkować.

i'U eCD‘e dopiero okazuje się, iż bawiący przed pa- 
Ze,,. JRodniami niejaki Beer, mieniący się rupie- 

wydawnictwa „Merkury" w Moskwie, 
w ten sposób zebrać kilka tysięcy.
ra)vszy P*eu’4dze, Beer ulotnił się bez śladu, 

'"vnietwo zaś „Merkury" lakze znikło.
le£ arakterysiyczr.ero jest, że wszyscy oszukani na- 

’“teligei-tiiejszej części naszego świata 
“"owego.

01,cja poszukuje zbiega.
Ną ?.radzieże.

*'JW8Aow°(>rodzkiej pod nrem 1-ym w mieszkaniu Brzo- 
„i?? spełniono kradzież garderoby oraz klejnotów na 

*eWski *° 200 rs.—Na Chmielnej pod nrem 104-ym J.Za- 
skradziono rozmaite przedmioty wartości 12i> rs 

ł®k j^raniczncj J. Dancygrrowej wyciągnięto zloty zga. 
Qe'vizką wartości 150 rs.

.No^,‘l‘llach zbrodniczy.
; Wczorajszej na Śliskiej Jankiel Szyldwach, handlarz, 
v *• kr!?C d° domu, został napadnięty przez trzech ło- 

pci, go powalili na ziemię, a następnie dwukrot- 
Ruuy’-1* nożem w plecy.

c*eUstty 84 głębokie i życiu Szyldwacha grozi niebezpie-

. ,8zy|.p° ZB zbrodniarzy ujęto, dwaj inni zdołali zbiedz. 
k>ial ki|Yach w ujętym poznał Hersza Mincesa, z którym 

Alin- *a zajść w kwestjach handlu ulicznego.
\j6 e’ wyznał, :ż działał z pobudek osobistej zemsty. 
Sled®?_co 011 wydać wspólników zbrodniczego napadu. 

___ 'two zostało zarządzone.
, Po^Zatlzcnie.

sima ° P^o^iębranych środków policyjnych i pomimo, 
pa,, na dobre jeszcze się nie zaczęła, marny już wcią- 

Poą, * dni drugi wypadek zaczadzenia.
”ej tyiA1 lou zaujieszkali pod nrem 37-ym na Elektoral- 
i ZaCz "dysław Chrzanowski i Jan Kostrzewski 

at*zenie nastąpiło wskutek zawczesnego zasunięcia 
Z tru'y I’iecn. w którym napalono węglem kamiennym.

’fócjjt ““ością zdołano zaczadzonych do zmysłów przy- 
sV/.'.^^kiemu grozi niebezpieczeństwo i odwiezione go 

tala św. Dncha.
ty ^8ień.

* •tyn?.*1* wczorajszym na Jerozolimskiej pod nrem 3-im 
**łca ’ sku|k cm rozlania nafty wynikł pożar.
=% b Podłogę oraz sprzęty domownicy ugasili.
W Vżar. —-

“otpu J1’! wczorajszym, około godziny 7-ej wieczorem, w 
Pożar w a ,lreni fe-ym przy ulicy Bonifraterskiej wybuchł 
k2Mmljł®u<ow,‘nej oficynie.

Um, a SIS botka drewpiaha wpliiźczóni w luft ketaiao- 
’Uczony na plerwizem piętrze pod schodami

K.UKJKB WAKBZAW&m.-uuia 80 października 1»BO u » '

Zawiadomieni wkrótce o wypadku topornie? oddziału na- 
Jewkowskiego, przybywszy na miejsce, zapobiegli katastro
fie, ograniczając się na wyrąbaniu tlącej w lufcie belki i 
rozebraniu schodów.

—■*—
= Na scenie prowincjonalnej
Z Badomia donoszą nam:
„Od miesiąca blisko gości u nas towarzystwo dra

matyczne pod dyrekcją p. Puchniewskiego, które 
prócz sztuk znanych z bieżącego repertuaru, wy
stąpiło także z zupełnie nową, po raz pierwszy wy
stawioną na scenie.

Panu Fiichniewskiemu mianowicie zawdzięczamy 
poznanie „Leny”, dramatu Jasieńczyka, wyróżnio
nego na ostatnim konkursie imienia Bogusławskiego.

Autor przerobił „Lenę” stosownie do wskazówek 
komitetu konkursowego i w takiej przerobionej już 
postaci dzieło to wystawionem zostało.

Najlepszym dowodem powodzenia sztuki było to, 
że grana cztery razy z rzędu, zawsze Zapełniała sa
lę teatralną.

Tak więc i w tym razie prowincja wyprzedziła 
Warszawę w wystawieniu sztuki oryginalnej.”

= Fosforyty.
Dowiadujemy się, że pod Kamieńcem Podolskim 

założoną być ma fabryka mąki fosforytowej.
Szkoda, że przemysł ten wzięty został w ręce 

przybyszów z nad Sprei.
Kwas siarczany ma być dostarczany z Odessy.
= Pożary na prowincji.
W dniu 8-ym b. m. na folwarku Nowodwory, w powiecie 

garwoduskiin, należącym do p. Ludwika Krasińskiego, z 
powodu nieostrożnego obchodzenia Się z ogniem, spłonął 
spichrz ubezpieczony na rs. 1600, a w nim ziania zaaseku- 
rowanego w prywatnęm Towarzystwie na rs. 4000.

Ogółem straty wynoszą przeszło rs. 6'jOO.
W dniu 9-yni b. m. w Siedlcach, w koszarach robotników 

pracujących przy wznoszeniu budowli wojskowych, powstał 
pożar, który obróci! w perzynę cały barak i zniszczył ró
wnież narzędzia oraz instrumeuta budowlane, wartujące rs. 
4000.

W pożarze tym spłonęły ubrania robotnikom na kilkaset 
rubli.

W dniu 10-yrn b. m. we wsi Wola Kosteniecka. w po
wiecie bielskim, powstał pożar, którego pastwą stały się 
wszystkie dworskie budowle, ubezpieczone na rs. 1120. a w 
nich njeasekurowąną krestencja, której wartość włącznie 
z ihnemi ruchomościami, wynosi około rs. 5000

Przyczyna pożaru niewiadoma.

Z s ą d. ó TXTc

.,Gazeta lubelska" przed sądem.
Do liczby procesów- prasowych o zniesławienie fart. 1039 

K. K ) przybył jeszcze jeden, różniący się tem od wszyst
kich poprzednich, że do odpowiedzialności pociągnięty zo
stał redaktor gazety prowincjonalnej i rozprawy sądowe to
czyły się w I-ej instancji przed izbą sądową, chodziło bo- 
w-iem o spotwarzenie urzędnika’.

Skargę przeciwko Gazecie lubelskiej, a właściw-ie przeciw
ko faktycznemu jej redaktorowi, p. Wincentemu Dawidowi, 
wytoczył pisarz gminy Kazimierz, w powiecie nowoaleksan- 
dryjskim, Konstanty Jarosławski, dotknięty zamieszczoną 
w nrze 4-ym tego pisma z dnia 20-go lutego 1885-go roku 
korespondencją niewiadomego autora.

Ponieważ wynik procesu w sprawach o dyfamację zale
ży przedewszystkiem od sposobu zapatrywania się na sam 
inkryminowany artykuł i pomieszczone w nim ubliżające 
wyrażenia, przytaczamy rzeczoną korespondencję in ex- 
te.nso.

„Przejeżdżając przez osadę Kaz...—pisze korespondent 
Gazetij—-zatrzymałem się przed kanóelarją ghiinną Docho
dzące ztamtąd hałasy i krzyki zadziwiły mnie, wszedłem 
więc zaciekawiony do środka Tu zastałem tłum ludzi, 
Zgromadzonych około stołu, za którym siedzieli wójt i pi
sarz, obaj « zarumienionemi policzkami.

Z otwartych drzwi mieszka’nia pisarza wychylała się tę
giej tuszy kobiptą i za każdym razem wciągała za rękę do 
pokoju jednego z obecnych, a tam z pomocą flaszki i kie
liszka zamawiała sobie jego głos przychylny. Była to po
łowica owego pisarza, który, jak się dowiedziałem, zdawał 
rachunki z wydatków gminnych.

Ten i ów podchmielony, na wezwanie pisarza, zbliżał się 
mówiąc: „dobrze” i brał za pióro, którem pomocnik pisarza 
pisał jego nazwisko. Jestem pewien—kończy autor kores
pondencji—że wszystkie rachunki były dokładne '.

Artykuł Gazety lubelskiej wziął do siebie pisarz gminy 
Kazimierz, Konstanty Jarosławski i zaniósł skargę do 
władz właściwych, P. Wincenty Dawid, który iedagował 
Gazetę w lutym r z., jakkolwiek podpisywał ją p. Leon Za
leski, oświadczył, że autora korespi ndencji nie zna i po
mieść'i artykuł bez zamiain szkodzenia komukolwiek, nie 
upatrując w mm obrazy. Oświadczenie to złożył on ró- 
wnież wobec sądu w dniu wczorajszym.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przystąpiono do zbadania 
świadków, a mianowicie poszkodowanego Jarosławskiego i 
pomocnika naczelnika powiatu nowoaleksandryjskiego, Ostro- 
męckiego. ,

Świadek Jarosławski wyłożył najprzód powody, dla któ
rych wziął korespondencję do siebie, poczem objaśnił, że 
czuje się zniesławionym zarzutem, jakoby on sam był 
pijany, ń żona jego traktowała włościan wódką, kaptując 
sobie ich głosy przychylne. Następnie świadek wyjaśnił 
okoliczności, wśród których odbyło się zebranie gminne 
i zajście z niejakim Ulanowskim, które dało nawet powód 
do obustronnych skarg.

Z dalszych zeznań Jarosławskiego notujemy, że wszyst
kich mających prawo głosu było w gminie 250 eiu, dla wa
żności jeiińak uchwal wystarczała obecność 3/s uczestników 
prawu głosowania mających. Zbijając zarzut nietrzeżwośęi, 
ś|<H’oslAW»Li wypiwał we wszelkich stosunków z» smrytu*- 

Jjami i zapewniał, że od urodzenia wódki w ustach nio 
miał.

Świadek Ostromęcki opowiedział szczegóły dochodzenia 
administracyjnego, jakiego wskutek artykułu Gazety lubel
skiej dokonywał w Kaziguerzn na zlecenie w’a> zy wyższej. 
Badał on około 40-td gospodarzy, lecz żaden z nich oko
liczności wymienionych w korespondencji nie potwierdził. ’

Na zapytanie mecenasa Krajewskiego świadek Ostromę
cki ob aśńil, że sądząc z rozmiarów kancelarji gminnej, w 
żebraniu mogło przyjmowtić udział nie więcej nad 75—100 
osób i że zebranie to dla niedostatecznej ilości uczestników 
uznane zostało następnie za nieważne.

7, jowodu badania obu wymienionych świadków winniśmy 
nadmiehić; że przy oskarżeniu o dyfamację. badanie świad
ków na prawdziwość faktu dopnszczonem być właściwie nie 
może i jedynemi dowodami obrony mogą być dokumentu 
piśmienne. Dowody tego rodzaju, a mianowicie wyfok są
du gminnego i zjazdu sędziów pokoiti, został? do akt zło
żone i badanie świadków, dla wyjaśnienia okoliczności przy
toczonych w obu dokumentach, mogło być wskutek tego 
d untszczonem _

Po ukoczeniu śledztwa sątiówego zabrał głos towarzysz 
prokuratora Pomianowski. Zdaniem jego, odpowiedzialnym 
za korespondencję mógłby być tylko podpisany redaktor; 
w danym • ednak razie winnym jest tylko p. Dawid, który 
w liście pisanym do Jarosławskiego przyznał się, iż w lu
tym T8S5 go r., wskutek choroby p. Zaleskiego, on fakty- 
czn e redagował Gazetę.

Co do artykułu, oskarżyciel uważał go za niewątpliwie 
krzywdzący. Bronić się przeciwko oskarżeniu mógihy p. 
Dawid dowodami piśmiennemi, ale tylko takiemi. któiehy 
poprzedzały wydrukowanie artykułu i irogly znajdować się 
w jego rękach. P. Dawid złożył wyroki sądowe, ale pó
źniejsze co do daty korespondencji, wydane w maju r. z., 
nie może wiec powoływać się na nie, gdyż w chwili dru
kowania artykułu o prawdziwości faktu, nie był przekciia- 
ny i drukowtił go na wltiśne ryzyko, za eo slufeńib odpo
wiadać powinien. Ponieważ jednak trudno w danym wy
padku upatrywać zią wolę, żądał on zastosowania do czy
nu p. Dawida kary pieniężnej.

Obrońca oskarżonego, mecenas Krajewski, poświęcił swej 
mowib cała godzinę i z właściwą sobie skrupulatnością zbi
jał <■< ystkie pnnkta i zarzuty oskarżenia.

J!r i-:;ew.szysikiem mówcą zaznaczył, że odpowiadać za 
ariylął powinien nie p. Dawid, lecz podpisany redaktor. 
Daje obrońca wykazywał brak istoty prze stępnego ezyi-u 
w i: '.;yminowanym artykule, zarówno wskutek uicokreślo- 
utu miejscowości, nazwanej ogólnie „Kaz...’’, jak wskutek 
niewinności pomieszczonych w nim wyrażeń. Słowa „zaru
mienione policzki” lub „podchmieleni włościanie” do rzędu 
obelżywych zaliczone być nie mogą.

Innych zarzutów przeciwko pisarzowi w artykule nie ma. 
Mowa’ tam tylko o żonie jego, że chodziło z butelką i kie
liszkiem w ręku i kaptoy ęja sobie głosy włościan. Jeżeli 
ustęp ten jej ubliża, móż- wnieść skargę, ale nie do izby 
sądowej. Jako żona urzędnika gmitutego. nie jest ona wen
ie urzędnikiem gminnym i nie nią prawu do oddzielnej ju
rysdykcji.

W końcu obrońca dowodził prawdziwości faktów, poda
nych w artykule. Przedewszystkiem zebranie nie było tak 
przyzwoite, jak twierdzi pan pisarz. Dowodem tego skar
gi wzajemne i wyrok sądowi złożony. Zebranie było nawet 
nielegalne, a więc było prosfem zbiorowiskiem tłumu, a pi
sarz nie był wtedy osobą u rzędową, tylko przywódcą tego 
fhimu, a jak widać z wyroku sądu gminnego, obrażał in
nych na zebraniu, ąjeijeu ze świadków kategorycznie twier
dzi, że żona pisarza śpajała włościan wódką.

Wobec tego wszystkiego, nie może bvć, zdaniem obroń
cy, mowy o zniesławieniu, zwłaszcza, że p. Dawid żadnego 
w tem nie miał interesu. Człowiek z uniwersyteckiem wy
kształceniem, spokojny, b. nauczyciel i literat, znany z po
żytecznych wydawnictw, nieposzlakowany o jakiekolwiek 
szkodliwo dla innych zamiary, miałby rozmyślnie kogoś o- 
brażać? Mówca jest pewien, że sąd nie potwierdzi tego 
zarzutu i uwolni p. Dawida od odpowiedzialności.

Po krótkich naradach izba sądowa skazała p. Dawida na 
25 rs. kary lubg5 dni aresztu na odwachu. E. W.

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE.

Zastosowanie drzewa panamskiege do odtłuszczania 
materyj.

Kupić za kilkanaście groszy w składzie materjałów 
aptęcznych kory drzewa panamskiego. Zagotować ją 
w kwarcie wody. Materje bardzo brudne i sthiszczo- 
ne moczyć we wrzątku. Jeśli plamy zdarzają się tyl
ko miejscami powyższego czyszczenia można dokony
wać na zimno, a mianowicie: macerować powyższą korę 
w zimnej wodzie w ciągu dwunastu godzin. Otrzyma
nym ekstraktem nakrapiać plamy i wycierać je su
kiennym gałgąnkiem lub szczotką. Gdy się tłuszcz do
brze rozpuści namydlić operowane miejsca i przepłukać 
zwyczajną czystą wodą. Operowanie na gorąco odpo
wiada szczególniej materjom ciemnym; tam zaś, gdzie 
mamy do czynienia z kolorami białemi lub jasnemi 
lepiej jest uciec się do sposobu wywabiania na zimno. 
Drzewo panamskie ma przewagę nad benzyną z tego 
powódu, iż nie zostawia po sobie żadnego złego za
pachu.

» K K I? O Ł O ® a A.
g. p. Józef Błaszkowski, właściciel księgarni, po 

krótkich lecz ciężkich cierpiepinoh przeniósł się do wiecz
ności, w dniu 29-yni października 1886 r. przeżj’wszy lat 75. 
Pogrążeni W głębokim smntku: żona, córka i syn zmarłe
go zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na ża
łobne nabożeństwo odbyć się mające w dniu 31-ym b. m. 
to jest w niedzielę, o godzinie 10-ej zrana w dolnym ko
ściele św. Krzyża, oraz na wyprowadzenie zwłok w tymże 
dniu i z tegoż kościoła o godzinie 3-ej i pół po południu, 
na cmentarz powązkowski. Qdd»jeląą zaproszenia rozsyła
na uia b|dą. 2—3749—
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Sprawozdanie z targu artykułami żywności.

Skład hurtowy
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f Jutro w sobotę, to jest dnia 30-go października, o go
dzinie O-ej zrana, w kościele św. Antoniego (po-reforma- 
ikim), odbędzie się nabożeństwo żałobne za spokój dusz 
s. p. Adama i Marjana Fijałkowskich. —3739—

Gdański targ w dniu 28-ym b. m. odbył się przy uspo
sobieniu spokojnein. Dowozy pszenicy krajowej słabe, na
tomiast kilka ładunków pszenicy dowiezionej z Królestwa 
Polskiego wodę, dosyć łatwo sprzedanych zostało po ce
nach niezmienionych.

Notowano pszenicę polską pstrą 127 funt. 135 m., jano- 
pstrą 127 do 132 f. stosownie do gatunku po rozmaitych 
cenach sprzedawano, poczynając od 136 m. za niezbyt czy
stą, aż do 140 i 141 m. za tonnę dobrej, szklista 131 i 132 
funt. 140 m., wysoko-pstra 126 aż do 134 funt, wagi ho
lenderskiej 138 do 144 n>., wysoko-pstra i szklista 131 
i 132 funt. 143 marek, stara pstra 124 i 125-funtowa 134 
m. za 1000 kilo.

Żyta również krajowego nie było prawie wcale. Tranzy
towy ręwar sprzedawano łatwo. Kupiono parę ładunków 
nowo przybyłych i jedną partję starego ze śpichrza. Noto
wano polskie 90 m.

Jęczmień bez zmiany.
Rzepak rosyjski 163 i 165, lepszy 169 m.
Siemię lniane mocniej, rosyjskie 187 mar. za tonnę pła

cono.
W Petersburgu usposobienie targu niechętne. Dowóz ma

ły z powodu zdrożenia frachtów przy spóźnionej już porze.
Pszenicy sprzedano około ll,0C0 czetw. po 11.25 do 11.37 

i pół za czetwert.
Żytem obroty znaczne—przeszło 20,000 czet, wynosiły w 

ciągu dwn dni—płacono 6.10 do 6.40 i 6.50 bez worków.
Owsa bardzo mało.
Siemię lniane kazańskie po 12 rs. za czet, płacą.

Gdańsk 27-go paździnerikr.. 
Pszenica cena najwyższa krajowa

, „ regulacyjna bieżąca
. „ na dost, wiosenną.

Zyto cena najwyższa za polskie. .
. » regulacyjna
„ ,, na dostawę wiosenną . .

Jęczmień browarny........................
« na paszę

Groch do jedzeniu ....... 
a na paszę

CENY Z B O Z A
dnia 29 października 1886 r. na stacji „Praga* drogi łolaznej 

warszawsko-terespolskiej.
Pszenica wyborowa 106—109, średnia 98—104, ordy- 

naryjna 90— 96.
Żyto: wyborowe 77 — 79, średnie 74 — 76, ordynaryj- 

ne------- .
Jęczmień: wyborowy 85—90, średni 74—82, ordynaryj- 

ny-------- .
• Owies: wyborowy 80—84, średni 70 — 76, ordynaryjny 
66—69.

Gryka: 71 — 79. Groch.* 80—100. Kasza jaglana wy- 
oorowa 90—100.

B. Werner el Comp.

722'/,
6 95
7.15
4.75
4.50
4.50

— Poleea się pp. konsumentom Tab®- 
hę ISriina, b. majstra fabryki „Uuion“ 
d. L. Kronenberg, jako to: Uitewkę, 'll V 
gierską, Słowiańską i Ukraińsko 
po kop. 24 za funt.

Z powodu licznych podrabiali u- 
prasza się o zwrócenie uwagi na 
pieczęć fabryczną koloru miedzi, ' BAPLU. 
którą banderola każdej paczki jest zaopa
trzoną.

lUiedeń 29 go października.—Izba deputowa
nych uchwaliła ustawę o odnowieniu przymierza cel
nego i Radiowego z Węgrami, poczem odroczyła swe 
posiedzenie.

leondyn 29-go października. — Standard zape
wnia, że Waddington nie przywiózł z Paryża ża
dnych instr ukcyj w spieki* egipskiej.

(Ajencja północna.)
Wiedeń 29 go października.—Izba deputowa

nych przyjęła dzisiaj bez zmiany w drugiem i trze- 
ciem czytaniu układ cłowo-handlowy z Węgrami. 
Wniosek dep. Chlumetzky’ego, aby termin działal
ności prawa w osobnej ustawie oznaczyć, został po 
oświadczeniu się przeciw niemu ministra skarbu, Du
najewskiego, odrzucony 176 głosami przeciw 142. 
W tym roku nie będzie już posiedzeń.

Wiedeń 29-go października.—Neue freic Pres- 
se donosi z Sofji: Utrzymują wiarogodnie, iż stron
nicy Cankowa zamierzali na meetingu, który przez 
ogłoszenie stanu oblężenia został udaremnionym, o- 
halić rząd dzisiejszy i utworzyć nowy z Cankowem 
na czele. Rząd uwiadomił wczoraj wieczorem ino- 
carstwa o ogłoszeniu etanu oblężenia w Sofji i okrę
gu. Wpierw jeszcze wysłał baron Kaulbars w dro
dze telegraficznej protest do bawiącego w Tymowie 
ministra spraw zewnętrznych, Naczewicza, przeciw 
powyższemu postanowieniu rządu.

Wiedeń 29-go października.—Potitische Corres 
pondenz donosi z Sofji: Rząd bułgarski uznał potrze
bę ogłoszenia stanu oblężenia z niechęcią i po dłu
giem dopiero wahaniu się. Jest on świadomy tego, 
że ulegając konieczności, dopełnił obowiązku, który 
nakazuje mu utrzymać porządek i spokój w kraju. 
To stanowisko swoje rząd wyłoży w odpowiedzi na 
notę barona Kaulbarsa, protestującą przeciw stano
wi oblężenia. Gadban basza mimo odmówienia je^o 
żądaniom nie przestaje czynić kroków pojednaw
czych, celem utorowania zgody pomiędzy Rosją i 
Bułgarją.

Tj/rnoirffl 29-go października.—Konsul rosyj
ski w Warnie przedstawił prefektowi miejscowemu 
szereg skarg na zachowanie się władz bułgarskich 
wobec konsulatu i części ludności, grożąc surowemi 
środkami, jeżeli zachowaniu się temu nie będzie kres 
położonym: 

— hdogodnienle: Wszelkie wyroby piał0' 
rowane JFrageta sprzedają się detalicznie P° 
cenach fabrycznych, w filji, Marszałkowską 
nr. 142 (za placem Zielonym). Wybór wielki. (1215

tranzakeji na końcu listopada zawieranych. Zdradza on tyl
ko nieufność do wypadków najbliższej przyszłości. Giełda 
warszawska jednak pod wpływem tym zapewne zaniejokoi 
się i zwróci się w kierunku zwyżkowym dla walut obcych. 
Zresztą szacowania wielkie tu będą miały znaczenie. No
towania dnia poprzedniego były 194.40, 194.25, 457, 127 25, 1 
131.50.

J. Wl.

T rg na bydło rogate pod względem ilości towaru, cen 
i zwykłych targowych przepraw niezmieniony. Mięsa wo
łowego bitego dostawiono ilość także zwykłą—przeszło 
3500 pudów. Ceny mięsa cokolwiek niższe. Płacono 11 do 
12 kop., polędwica 20 do 22’/3 kop.

Ozór 75 do 90, cynadry para 40 do 50 kop., flaki z ca
łego wolu 1 rs. Funt łoju 13 kop.

Cieląt coraz mniej. Cielęcina też coraz droższa. Płacono 
wyborowe częci 15 do 18, pośledniejsze 14 kop.

Móżdżek 15, cztery nóżki 15 do 20 kop.
Baranów 2000. Dyszek i comber 13 do 14 — inne części 

12 kop.
Wieprzów 2300. Wieprzowina od szynki 12, boczek 12*/3, 

inne części 11—schab 15 do 16'/., kop.
Słonina i sadło 15 do 18, solona 22'/a do 24 kop.
Wędliny bez zmiany.
Prosięta 50 do 150 kop. sztuka.
Z drobiu: gęsi bardzo t anie. Kupują je też chętnie płacąc 

90 do 180 kop. Wyjątkowo tłuste i duże po 3.50 nawet, 
kupowano, więcej dla tlustości niż dla mięsa. Kaczki 30 do 
75 kop., indory 2 50 do 4 rs., indyczki 1.80 do 2.30. Pular- 
dy i kapłony 100 do 150, kurczęta 20 do 45 kop.

Zwierzyny bardzo mało. Ceny też trzymają się bez zmia
ny. Zające 1.20 i wyżej sztuka.

Ryby drogie—żywe 30 do 40 kop. za funt wedle gatun
ku—śnięte do 22’/, kop.

Śledzi mniej niż zwykle, lecz w ogóle dobre. Kona 1.20 
do 3 rs., na sztuki 21/, do 7‘/a kop. Minogi 2 do 5 kop.

Nabiał coraz droższy. Masło do 45 kop. za funt. Śmieta
na 30 do 40 kop. kwarta.

Jaj kopa 1.20—na sztuki para 41/, kop.
Warzyw i ogrodowizn bardzo wiele dowieziono na targi, 

gospodynie bowiem zaopatrują się na zimę. Ziemniaki bia
łe i czerwone 1.30, łaciaki 1.50 za korzec. Kapusta 1.20 
do 2 i 3 rs., a nawet i wżej za kopę. Buraki 1,50 do 1.80, 
brukiew 1.50. marchew 1.35 korzec. Pietruszki, selery, po
ry dosyć tanie. Cebuli kwarta 4 do 5 kop.

Kalafiory 5 do 20 kop. sztuka, pomidory 30 do 60 kop. 
kopa.

Owoców dosyć—cer.y niskie. Ananasy 1 do 3 r»., arbuzy 
30 do 45 kop., melony 75 do 200 kop. sztuka. Winogrona 
10 do 35 kop. zu funt. Śliwek dużo jeszcze, kwarta 4 do 
6 kop. Jabłka i gruszki do przechowania na słomie po 5 
do 7*/a kop. za kwartę. Żurawiuy 7*/a kop. kwarta, borówki 
30 kop. garniec.

 J. Wt.

W Paryżu pszenica spokojnie, 23.10 notowano, mąka Dl* 
żej 51.10 fr.

W Peszcie pszenica 8.70 fi.
W Nowym Yorku pszenica buszel 85 c., mąka 2.85. 

 J. Wl.

statki narnu/P „mazur * i „krakus" ®®-
Olcllixl LWU dziennie odchodzą do Płocka o 
godz. 8-ej zrana, z Płocka zaś o godz. 6-ej* zrana.j

— Panu Czesławowi Gr.—AAres bardzo jasny; 
naście pierwszych wyrazów ogłoszenia wypisać na k®" 
percie, a list dojdzie niezawodnie.

— Panu Franciszkowi Sell.—Nim panu damy sł®" 
nowczą odpowiedź prosimy o wymienienie nazwiska 
rektora, przed którym się pan produkował dnia 19*g® 
b. m.

— Bezimiennemu,—Słusznie się pan domyśla, źe r®' 
dakcja nim złoży opłatę wpisu za niezamożnego uczni®’ 
żąda opinji władzy szkolnej, czy uczeń na to zasługuj®'

— Rolnikowi.—Pan Władysław Nowakowski, j®^ 
podaliśmy w nrze 270a, mieszka w mieście Aule-Ata * 
cbwodzie Sir-Daryjskim. Ceny nasienia klewieru, aO* 
ilości nasienia potrzebnej na mórg polski nie wiemy-'' 
Redakcja Gaz roln. Warecka 7, Tellusa, Rymarska

— Panu J. O. z Twardej. — Może się pan zecb®® 
skonnniKować osobiście z zastępcą redaktora Wł. S®' 
bowskim w jednym z dni powszednieli między 2-g9* 
3-cią po południu,

— Panu T. w Kutnie.—Czyniąc zadość życzeniu 
skiemu, podajemy niniejszem do wiadomości, iż pragni® 
pan dostarczyć któremu z powieściopisarzy lub dram®' 
turgów materjalu „do skojarzenia jeżeli nie powieści t® 
wprost na tle marzonej słowiańszczyzny dramatu, kt®' 
rego początek wziąłby w Warszawie, a zakończyłby
w twerskiej gubernji”. Gdyby kto zażądał, chętnie u- 
dzielimy mu adresu pańskiego.

W urn, ..ani Kuriera llarszawskfego.—Plac Teatralny nr.473 o (nowy 9). ... AMBOJeHO^HeiraypÓiO Bapmaiia 18 (SÓjljKTHÓpH 1886 K
Redaktor Wacław Szymanowski. — Wydawca Gsntaw Gebethner.

Akcje kredytowe . 460.— 
Listy zast. ser. I-ej 60.90 
Weksle na Lon. krótk. —.— 
r> » » „ długot.
Zyto w tow. gotow. 127.25 

’ ' ' . 131.25

JRerlln 29 go października (po południu;.
Usposobienie giełdowe dosyć gwałtownie osłabło 

wskutek wiadomości politycznych nie zupełnie uspo
kajających i wskutek czynności regulacyjnych. Kur
sa dążyły ku zniżce. Wartości spekulacyjne bez 
zmiany. Akcje kredytowe trzymały się dobrze, a na
wet wskutek pogłosek o korzystnym stanie intere
sów układu kredytowego. Zyskały one 4 m. Warto
ści bankowe nieco słabiej, kolejowe bez zmiany. Na 
polu rent obcych wartości rosyjskie dosyć słabo— 
ruble niżej. Żyto w obu terminach prawie bez różni
ły w cenie.

Berlin 29 go października (notowanie urzędowe giełdy). 
Bil. ban. ros. w tr. nat. 194.25 
Weksle na Warszawę 193 70 
Wek. na Peters, krótk. 193.10 
Wek. na Peters, dług. 191 80 
Bil. ban. ros. na dost. 193 75 .. ___ &„„„
Wschodnia poż. II em. 58.70 Żyto na jesień .

Petersburg 29-go października.
Weksle na Londyn  223,/33 
Pożyczka premjowa I-ej emiiji.... 2391/, 

» » Ii-ej emisji ... 222
róhmperjały 8.62

kaJowvći>enk?^S?we ?'.c Si* znaczDe* Ruble w tranznkejaeh 
«i nó/marki 5 w ,końcom!esięcz.nych różnica wyno-
*_V5._n<ar!n. leez zauważyć najeży/ że jest to już kurs

nfimWP FAJANSA odchodzą: Z”?'
OldlKI pdl UWG czajne do Płocka codziennie, n'« 
wyłączając niedziel, o g. 8 zrana.—Z Nowo-Aleksandrji 
Sandomierza w niedziele wtorki i czwartki o g. 5'.', zrań*-

POCIĄGI: Odchodzą | Przychodzi
godziny i minuty

Warszawsko-Wiedeńska:
Pośpieszny 3 klasy........................ 6 — rano 9 35 wiecz
Osobowy 3 klasy............................ 11 10rano 5 40 P°P®r
Osobowo-miejsc. 3 ki. do Piotrkowa 6 45wiecz. 9 20rsn®

Powyższe pociągi łączą się z dro
gą łódzką.

Kurjerski 2 klasy............................ 9 25 wiecz. 6 lorano
W arszawsko-Bydgoska:

35po p®1Kurjerski 2 klasy............................ 3 15po poi. 2
Osobowy 3 klasy............................
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kntna .

7 — rano 1035 W‘e0*'
5 — po poł. 8 35ran®

Warszawsko-Terespolslca:
Pocztowy 3 klasy............................ 3 50po poł. 1 49P® P.
Osobowy 3 klasy............................ 8 15 rano 7 4s
Osobowo-towarowy 3 klasy . . . 10 — wiecz. 8 Ijrafl0
Warszawsko-Petersburska:

Pocztowy 3 klasy............................ 10 8 rano 7 38wiec®*
Osobowy 3 klasy............................ 11 33 wieoz. 4 58iao®

Nadwiślańska do Kowla:
Osobowy ........................................... 7 50 wiecz. 8 30ran®
Osobowy-miejscowy do Lublina . . 7 15 rano 10 10rano
Pocztowy........................................... 3 25 po poł. 2 IOwieca

Nadwiślańska do Mławy:
Pocztowy . ....................................... 6 45 wiecz. 10 53 rano
Osobowy........................................... 9 30 rano 8 12wiec«*
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.
Osobowy ... ........ 6 40 rano 2 59po P°l
Osobowy........................................... 2 50 po poł. 8 55wiec>
Obwodowa z kolei Terespols.
Osobowy........................................... 2 10 po poł. 7 24 rano
Osobowy........................................... 8 8 wiecz. 3 34 po


